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A R T Y K U Ł  P I Ą T Y .

III. Rozwijanie się Demofcratyzmu w k r a ju , skutki 
takowego.

Kiedy T ow arzystw o D em okratyczne przekonało  się, 
że nie po trafi w ciągnąć w swój system  całej E m igracyi 
lub jej w iększości, rzuciło  na  nią k lątw ę i zam knęło 
się w koło tajem nicze , w k tórem  wyrabiało m yśli d la 
k ra ju  i dla przyszłości. Kraj \Yięc i przyszłość stały  się 
przedm iotem  g łów nych jego usiłow ań. J a k  ono w tym  
względzie pojęło sw e p o s łan n ic tw o , obaczm y.

Z wyrobionych m y ś li , to je s t z p rzek o p io w an y ch  
z xiążek i b roszur francuzk ich  w y p ad ło ; że społe­
czność po lska dzieli się na arysto k ra ty czn ą  i dem okra­
tyczną : do pierw szej należy sz lach ta , do drugiej lud , 
chłopi. Poniew aż w x iążkach i b roszurach  francuzkich  
n ap isan o , że ary sto k racy a  jest n ieprzy jacio łką lu d u  i 
ojczyzny, więc i szlachta polska jest n ieprzy jacio łką 
ludu  i ojczyzny ; i lubo w szystkie w ojny za n iepod le­
głość ojczyzny podniosła w Polszczę sz lach ta , lubo nie 
m iała żadnego K ob len tz , lubo nie w alczyła n irazu 
tv szeregach n ieprzy jacielsk ich  przeciw  ludow i odpie­
ra jącem u najazd obcy, by ła  n ieprzyjaciołką ojczyzny, 
d latego że by ła  szlachtą.

T ak ie  zrobiw szy odkrycie , wychodząc z p u n k tu  ty le 
logicznego, ła tw o  było przew idzieć gdzie zajdzie p ro ­
paganda T ow arzy. Demo. O ile porów nanie  szlachty 
polskiej z francuzką było fałszyw e , o tyle pokładanie 
nadziei w ludzie polskim , b iorąc p rzyk ład  z lu d u fra n - 
cuzkiego z czasów pierw szej rew olucyi, to je s t z części 
społeczności francuzkiej nie uprzyw ilejow anej, było 
złudne i nieszczęśliw e. W e F rancy i szlachta, stanow iła 
część narodu  niezm iernie m ałą  i najzepsutszą , a więc 
najsłabszą m oralnie i m ateryaln ie ; pod n ią  by ła  klassa 
ś red n ia , były  m iasta , k tó re  ośw ieceniem  , bogactw em  
i patryo tyzm em  stały  na czele francuzkiej społe­
czności; one m ogły w ziąć w  rękę k ie runek  państw a 
m ogły go u ra tow ać i u ratow ały . W  Polszczę o d su n ą ­
wszy szlachtę, zostaje żyd zm ienny i ch łop  ciem ny ; 
bo reszta  ludności, choć nie herbow ana , ale nosząca 
su rd u t i ucyw ilizow ańsza , w chodzi w zakres szlachty, 
duchem  i usposobieniem . Na szlachcie w ięc , jak o  na 
części naczelnej narodu  , jako na jedynej jego sile m o­
ra ln e j, polegała cała nadzieja ojczyzny; pow staw ać 

. zatem  na n ią , było to pow staw ać na interes Polski.

(*) Obacz N "  29 2 ,  3 1 8 ,  320 i 3 2 1 .

RO K V I I .  K W A R T A Ł  I .

b______________________________

Bezw ątpienia, szlachcie polskiej było wiele do w yrzu­
cenia : ciem nota c h ło p a ,je g o  poniżenie, odrętw iałość 
obojętność na rzeczy publiczne, nie rozum ienie sp raw y 
ojczystej, z jej pochodziły  w iny, ja k o k la ssy  panującej; 
pod tym  w zględem  było  wiele do p rze ro b ien ia , do n a ­
praw ienia w jej jestestw ie, i tu  była w ażna m issya E m i­
gracy jnej p ropagandy  : ależ w ym ordow anie szlachty, 
nie mogło posłużyć za środek  k u  jej odrodzeniu  i z re ­
form ow aniu , ryzunów  nie podnosiło  i n ieprzem ieniało 
w św iatłych pa tryo tów , a Polski nie ra tow ało  z n ie ­
w oli, lecz przeciw nie. A przecież taki ty lko  rezu lta t 
m ógł być propagandy T ow arzy . D em okratycznego.

D em okraci m iasto p rzek ładan ia  szlachcie sposobem  
po lubow nym  i persw azyjnym  potrzeby  zbliżenia się 
b ratersk iego  do ludu  , podniesien ia go m oralnie, po­
lepszenia jego b y tu  środkam i jak ie  mogła mieć w swej 
m ocy; czyniąc ją  odpow iedzialną za w szystkie n ie­
szczęścia Polsk i, ża w szystkie poniżenia i uciski ludu, 
nie przem ieniali jej i n iepopraw iali, ale pobudzali p rze­
ciw niej nienaw iść. M iasto przem aw iania  jak o  do 
braci, m iasto zak linania  ich w im ie Boga, ojczyzny i 
w łasnego in teresu  do zlania się w jed n o  z lu d em , do 
złączenia się z nim  sercem , duszą i m ają tk iem  i utw o­
rzenia przez to jednego narodow ego ciała , dem okraci 
stanęli po stronie ludu , przesadzonem i obrazam i pod­
sycali jego chucie , w yliczaniem  jego  k rzyw d zapalali 
do zem sty, grozili, p rorokow ali rzezie i rozdzielali spo­
łeczność polską na dw a nieprzyjacielskie obozy.

Dopóki te rzeczy odbyw ały się w E m ig ra c y i, k o ń ­
czyło się w szystko na słow ach , na  te o ry i; ale p ro p a ­
ganda dem okratyczna przeszła granice polskie za p o ­
mocą broszur, dzienników , xiążek i em isaryuszow , i 
ze słow a m iała przem ienić się w czyn nie zadługo. Jak  
w E m igracyi tak  i w k ra ju , i co dziw niejsza, znalazła 
prozelitów , znalazła serca k tó re  W  niej się ślepo zako­
chały , znalazła um ysły k tó re  ją p rzy jęły  bez rozwagi i 
najm niejszej przezorności. Ponieważ dem okraci em i­
gracyjni ty lko  deklam ow ali a n ierozum ow ah , więc 
i krajow i nic innego nie cz y n ili; poniew aż dem okraci 
em igracyjni wołali że szlachta zgubiła P o lskę , że szla­
chta je s t nieprzyjaciołką l u d u , że lud ten dw udziesto- 
m ilionow y pow stanie w sw ym  gniew ie, skruszy  wroga 
w ew nętrznego i zew nętrznego, utw orzy w ielką rzecz­
pospolitą po lską , słow iańską i w szechw ładnem  sw em  
p raw em , sprow adzi na  ziemię szczęście, jak iego  jesz­
cze na niej nie b y ło , przeto młoda szlachta k rajow a 
szalała w uniesien iach  nad  tak  cudow nym  ideałem  i 
urzeczyw istnienia go ja k  najszczerzej p ragnęła.

Jak im  sposobem  ? przez lu d ; przez jak i lu d ?  przez 
ten k tó ry  istn iał w głowach dem okratycznych  , bo na
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ziemi polskiej takiego nie było. Demokraci em igracyj­
ni na u tworzenie takiego ludu sposobów nie podawali, 
więc i dem okraci krajowi ich nie m ie l i ; demokraci 
emigracyjni znali ty lko  ideał podobnego ludu , więc i 
demokraci krajowi na tym  ideale poprzestawali. Oni 
widzieli lud  polski c iemny i biedny, bez energii i bez 
ducha  ; znękany p racę  i n iedostatkiem , zdemoralizo­
wany przez ucisk i przez żyda; oni widzieli że lud ten 
nie jest ludem  dem okratycznych  broszur i dzienników, 
oni wiedzieli że lud  ten tylko pod przewodnictwem i 
natchnieniem  szlachty może pójść na  w r o g a , może 
b yć  pa tryo tycznym ; a wszakże lud  wszechwładny, 
lu d  wszechmocny, lud  olbrzym , lud  pogrom ca wro­
gów zew nętrznych i w ew nętrznych , były najulubień- 
szemi w yrazami dla dem okratycznych  młodzików.

Ezecz is totnie n ie p o ję ta , podczas kiedy m łody k ra ­
jo w y  dem okra ta  deklam ow ał lud  b ra t ,  lud  p a n ,  lud 
k ró l ,  z chłopem  t, j. z lu d e m , nie obchodził się nie- 
ty lko  ja k o  z kró lem , z p a n e m , z bratem  , ale naw et 
jak o  z człowiekiem. Nie czyni! nic żeby go podnieść, 
żeby go oświecić, żeby go uszlachetnić; ba t  dem okra­
tyczny mierzył tak  sam o grzbiet chłopski, j a k  bat 
arystokra tyczny, we wsi dem okra ty  lud  był tyleż 
nieszczęśliwy, czasem nieszczęśliwszy j a k  we wsi ary­
s tokraty , co wszakże nie przeszkadzało mieć ideał 
ludu  , jak i powstać może tylko pod w pływ em  oświaty, 
wolności i dobrego bytu .

Co to było? m o d a ,  fanfaronada, g łu p o ta ,  obłyka- 
n ie ?  nie w iemy, ale wiemy, że chłopy się przysłu- 
chyw ały , a wrogi obserwowały , i gdy demokraci 
chcieli podnieść wojnę n a ro d o w y , rzeczy tak  poszły, 
że z całej ich p ropagandy ,  lud  w ykonał tylko jeden 
a r ty k u ł ,  to jes t  m ordow ał « wroga wewnętrznego. »

T o  dopiero jed n a  ty lko część w zastosowaniu nauk 
dem okratycznych  w kra ju .  Idz'my dalej.

T ow arzystw o D em okratyczne, jak  wiadomo, obwo­
łało w Emigracyi za niepolskie , za nie patryotyczne, 
za zgangrenow ane i niebezpieczne dla ojczyzny wszyst 
ko to co z niem nie było. Ktoż z niem nie był ? arysto­
k rac i ,  nieprzyjaciele lu d u ,  zatraciciele powstania  li­
s topadow ego, sprzymierzeńcy despotyzm u i tyranii;  
jezuici,  fanatycy, prześladowcy innowierców, pod­
pory despotyzm u i ty ran ii ;  szara szlachta, ludzie am ­
b itn i ,  lub  zdemoralizowani, k tó rych  ono wyrzuciło 
ze swego ło n a ,  n iedołęgi, samoluby i t. d. i t .  d. Dla 
czego ci wszyscy nie byli z Tow a. Demo. ? bo T ow a­
rzystwo pragnie  wolności ludu , brzydzi się p rzyw ile­
ja m i ,  nienawidzi fanatyzm u, chce równości, nie cierpi 
egoizm u, usiłuje wznieść Polskę w ie lk ą , w olny , 
w szech w ład n y , rzędny i szczęśliwy.

Nikt zdajeby się nie uw ierzy ł,  że podobne a rgu ­
m entu  znajdy przyjęcie w kra ju  , a przecież znalazły. 
Część młodzieży najżywsza i najenergiczniejsza, ufała 
ty lko  Towarzy.,  je  tylko zna ła ,  jego słowo przy jm o­
w a ła ,  z n iem  się łyczyła. Czego Tow arzystw o n iena­
widziło, ona n ienaw idziła ; co T ow arzystw o podawało 
w  pogardę , tern gardziła , na co rzuciło pode jrzen ie , 
to było om ijane , obchodzone, wytykane. Jak im  spo­
sobem Tow arzy. o trzymało ten rezulta t?  podstępem, 
k ła m s tw a m i , potwarzami.

Duch dem okratyczny objawił się zaraz po upadku 
p o w s ta n i i ;  par tya  dem okratyczna  sięga swym poczy-

tkiem  nocy 15^° Sierpnia 1831 r . ; zwiększa się coraz 
całym m łodym  i czynnym  żywiołem , opłakujycym 
upadek  rewolucyi i złorzeczycym jej przewodcom. 
Partya  ta  na Em igracyi w rza ła ,  p isa ła , szła na  w y ­
p raw y , na  emisarkę ; znajdowała w k ra ju  odgłos, była 
znany, miała stosunki i porozumienie. Była ona za­
palony , nie wyrozumiały , ale nie systematyczny ; 
p ropaganda jej była bu rz liw y , o tw arty ,  odw ażny, ale 
jeszcze nie obleczony w form y cudzoziem skie , nie u ję­
ty w przepisy se k ta rsk ie , przechodzyce w ak t  wiary, 
piętnujyce. Dopiero Tow arzystw o Demokratyczne spi­
sawszy się na l is tę , dokonało tego, usystem atyzo­
wało n ienawiść, zdeterminowało podziały. A że było 
uorganizowane i czynne , że miało środki do u trzym a­
nia dalszych na tej drodze s tosunków  z kra jem  , więc 
choć było tylko częściy party i dem okratycznej, weszło 
w  dziedzictwo wszystkiego, co tam było przygotow a­
ne przez cały. T ak i by ł poczytek wyłycznego jego 
w pływ u na dem okratyczny  młodzież k ra jow y; resztę 
zrobiły k łam stw a i potwarze.

T ow arzystw o Demo. okłam ało  i spotwarzyło szka­
radnie Emigracyy przed k ra jem , chcem y mówić przed 
tym i którzy m u wierzyli i ulali. Przyby wajycy z tam- 
tyd niektórzy młodzi d em o k rac i , oddziwić się nie m o ­
gli , znajdujyc tułacza nienależycego do Towarzy. 
dobrym  P o lak iem , pragnycym  niepodległości ojczy­
zny, p ragnycym  reform  zgodnych z duchem  czasu i 
potrzebami n a rodu ,  go tow ym  na wszelkie tru d y  i 
poświęcenia. Jakiego system u używało i używa w E- 
inigracyi, takiego i tam ; wszak dotyd czytam y w De­
m okracie, że  ten ty lko dobry  Polak kto  dem okrata .

System wyłyczności sprowadził w k ra ju  to ,  co sp ro ­
wadził w Emigracyi : podziały, n ienaw iśc i , wzajemne 
siebie prześladow anie, wzajemna k u  sobie nieufność, 
wzajemne sobie przeszkadzanie. Kto był nazwany a ry ­
stokra ty ,  jezu ity ,  a  był nim każdy nie podzielajycy 
wszystkich dok try n  dem okratycznych  , ten byłby na j­
lepszym Polak iem , gotowym oddać życie i majytek 
na  potrzeby Ojczyzny, by ł strouiony, otoczony nieu- 
fnościy i podejrzeniem.

W  tak rozbitym kra ju  m ora ln ie ,  w narodzie tak  źle 
przygotow anym , gdzie lud  by ł m artw y , obojętny lub 
nastro jony jirzeciw szlachcie , gdzie między szlachty 
nie było jedności ni wzajemnego porozumienia, partya  
dem okratyczna  k tó ra  tego była przyczyny, chciała 
zrobić powstan ie  ogólne, podnieść wojnę przeciwko 
najazdowi. Spróbowała i cóż w ypadło?  W  części ros- 
syjskiej ruch był czystkowy, nic nieznaczycy i nie­
szczęśliwy ; w Xięztwie Poznanskiem  wszystko o d k ry ­
te, uprzedzone i u ję te ;  w Galicyi chłopi uderzyli na  
powstańców ; w Krakowie gdzie powstanie było wolne 
i dem okra tyczne, w przeciygu dni kilku zmieniło się 
trzy rzędy. Oto sku tek  p ropagandy  demokratycznej 
w k ra ju ,  opartej na  nienawiści bratn iej ,  na  nieufności, 
na  wyłyczności i na  proskrybcyi.

Dopoki s tan  ten  rzeczy trw ać b ę d z ie , dopoki chłop 
ze szlachcicem będzie w podobnem ja k  dziś rozstroje­
niu, dopoki część oświeceńsza n a rodu  będzie się dzielić 
na p a r ty e ,  dopoty  powstanie Polski je s t  n iepodobne. 
Nikt Polski z g robu nie w yw oła w imie jednej lub 
drugiej dok tryny ,  nie poruszy  całego narodu  ty lub 
tamty lprm ułky ; do jej zm artw ychw stan ia  trzeba zgo-
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d y ,  t r z e b a  j e d n o ś c i ; k t o  z a ś  w y łą c z n e m i  d o k t r y n a m i  
ro z b i j a  n a r ó d  n a  p a r l y e ,  k t o  t e  p a r t y e  o r g a n i z u j e ,  
w ie d z ą c  że  n ig d y  ż a d n a  z n i c h  n ie  o b e jm ie ,  n ie  m ó w i m  
w s z y s t k i c h ,  a le  n a w e t  w ię k s z o ś c i  P o l a k ó w ,  t e n  u w i e ­
c z n ia  a n a r c h y ą ,  ż y w i  z a r o d y  w o j n y  d o m o w e j ,  ten  j e s t  
m i m o  s w e j  w ie d z y ,  n ie p r z y j a c i e l e m  P o ls k i .

N a s t ę p n i e  b ę d z ie m y  się  z a s t a n a w i a ć  n a d  s p o s o b a m i  
w y jś c i a  z t a k  o p ł a k a n e g o  p o ło ż e n ia .

A r t y k u ł  n a s z  z 2 9 s° M a ja  t a k  u m i a r k o w a n y ,  t a k  
p r a w d z i w y ,  w y  w o ła ł  w ś c i e k ł e  o b e lg i  Trzeciego M a ja , 
z a w a r t e  w  n u m e r z e  j e g o  z 5 S° C z e rw c a .  T rze c i M a j  
z sz e d ł  d o  n a j s m u t n i e j s z y c h  i n a jn i e p o t r z e b n ie j s z y c h  
o s o b i s to ś c i  : z a ło ż y c ie l  D z ie n n ik a  N a r o d o w e g o  i j eg o  
r e d a k t o r ,  s ą  p r z e d m io t e m  n ie  s z l a c h e tn e j ,  n ie  u s p r a ­
w ie d l iw io n e j  i n i c z e m  n ie  w y w o ł a n e j  n a p a ś c i .  P u b l i ­
c z n o ś ć  c z y ta ją c a  D z ie ń .  N a ro .  i T rzec i M a j ,  p r z y z n a  
s a m a ,  czy  z a r z u t y  t e g o  o s t a tn i e g o  s ą  s ł u s z n e ,  c z y j e g o  
s ł o w a  p r a w d z i w e ; d o  j e j  s ię  s ą d u  o d w o ł n j e m  i n ie-  
w ą t p i m ,  że  a r t y k u ł  z 5g0 C z e rw c a  u z n a  za  n ie g o d n y  
p a s z k w i l , z a  p r o d u k c y ą  n ie z m ie r n ie  p o n iż a j ą c ą  je j  
a u t o r ó w .

P rz e z  u s z a n o w a n ie  d l a  p u b l i c z n o ś c i ,  p rz e z  s z a c u n e k  
d l a  s ieb ie  s a m y c h ,  i w  in t e r e s i e  d z i e n n i k a r s t w a  ty le  
s k o m p r o m i t o w a n e g o  p i s m a m i  ta k i e g o  r o d z a j u ,  n ie  g o ­
dzi s ię  n a n  iść  z T rzec im  M a jem  w  z a p a s y  n a  ty m  
g r u n c i e ,  a n i  się z n im  r o z p r a w i a ć  w  t y m  to n ie .  P rze to  
n a  w s z y s t k i e  s w e  o s o b i s t e  o b e lg i  i p o t w a r z e ,  o d b ie r z e  
o n  w  o d p o w ie d z i  z n a sze j  s t r o n y  z u p e ł n e  i z n a c z ą c e  
m i lc z e n ie .

N a je n e r g i c z n ie j s z a  n a s z a  o d p o w i e d ź ,  n a js i l n ie j s z y  
n a s z  o d w e t ,  n ie  u s p r a w i e d l iw i ł y b y  w ię c e j  n a s z e g o  p o ­
s t ę p o w a n i a  i nasze j p o l i t y k i , j a k  j e  u s p r a w i e d l i w i a  
g w a ł t o w n o ś ć  T rzeciego M a ja  i z a p o m n i e n i e  p rz e z e ń  
w s z e lk ie j  g o d n o ś c i .  Z b y t e k  o b e l g ,  p r z e s a d a  w  rz e c z y ,  
c z y n ią c  d o w o d z e n ie  j e g o  n i e p o d o b n e m  d o  p r a w d y ,  
s p r a w i a j ą  s k u t e k  z u p e łn i e  p r z e c i w n y  t e m u  , k t ó r y  o n  
c h c ia ł  o s i ą g n ą ć .  K to  m a  s łu s z n o ś ć  za  s o b ą  , t e n  d o  p o ­
d o b n y c h  ś r o d k ó w  się  n ie  zn iża .

Proszeni jesteśmy ogłosić co następuje :
Lista  datkujących na  p o m n ik  grobowy, zbudow any na  

cm entarzu M on tm artre , dla 8'“ Rodaków.
fr. c.

Kisielewski Marcin fr. 2 ; Mnieski Alex. fr. 5 ;  Or- 
dęga fr. I .  c. 5 0 ;  Dziewoński Zacharyasz fr. 5 ;  
Jerzmanowski Gł fr. 5; Biernacki Poseł fr. 5; Groza 
fr. 2. 25 50

Podczas słabości mojej zebrał Innocenty Drogoń : 
od Sienkiewicza Karola fr. 2 ;  Chrzanowskiego Gła 
fr. 5; Rybińskiego Gła fr. 5; Cichowskiego fr. 5 ;  Ka­
mieńskiego Półko. fr. 3; Błotnickiego Hipolita fr. 2 . 22 »

Józef Ileintzenbaim zebrał :od Sawickiego Jana fr.
5; od Pana Z . . .  J . . .  fr. 10; sam dał fr. 2. 17 »

P. Łączkowski zebrał : od Łubieńskiego fr. 5; Wo­
łowskiego Mecenasa fr. 1 0 ;  od Pana A. K. fr . 20; 
Dobrowolskiego Erazma fr. 2; od Pani F. fr. 1 0 ;  od 
Pani C-. fr. 5; W. fr. 5; od N. N. fr. 2 ; od Suchorze- 
wskiego Gła fr. 5; Sabatyna Karola fr. 5 ; Czeczota 
f r - 6; Pusłowskiego fr. 5 ; Grzymały Alberta fr. 10. 89 »

Nadesłane na ręce P . Smolikowskiego z Livcrdun od 
J'ana Zienkowicza Wiktora fr. 2 ; z Nancy od Kapina 
Łindsaja fr. 1. c, 15. 3 15

Z Komissyi Funduszów E. P. 100 »

Razem franków. 256 65

Prócz powyższej summy z dobrowolnych składek, wpłynęło 
do kassy komissyi pomnikowej od Majora Iloszkiewicza za miej­
sce w grobie dla śp. Półk. Roszkiewicza fr. 150, (*) z których 
ogólnie wpłynionych opłacono w Ilótel de Ville reszty należno­
ści za grunt na grób zakupiony fr. 376 cent. 25, pozostałą re ­
sztę opłacono nagrobkarzowi, któremu jeszcze przeszło pareset 
franków należy. Po uzbieraniu reszty należności, Komissya nieo- 
mieszka przedstawić wam Sza. Rodacy ogólny rachunek i dopeł­
nić zobowiązań się przez się przyjętych , teraz zaś wzywa was 
jeszcze, iżbyście raczyli przyjść najrychlej z ofiarami dobrowol- 
nemi, aby rozpoczęte dzieło, dokończone bydź mogło.

Leon S t e m p o w s k i .

W IA D O M O Ś C I I  D O N IE S IE N IA .

Kuryer Warszawski z 7 Maja. — a Na wczorajszem posie­
dzeniu publicznem Bank Polski zdawał sprawę z czynności za 
rok ubiegły, I9ty od założenia tej Instytucji.  Posiedzenie to za­
gaił JW . Radca Tajny, Senator Morawski, Dyrektor główny 
prezydujący w Kom. Rządo. Przy. i Skar. NasiępnieJW. Wio- 
rogorski pełniący tymczasowo obowiązki Kontrolera Generalne­
go Królestwa i Prezesa Kommissyi umorzenia długu krajowego, 
głos zabrał; po nim zaś JW. Radca Tajny Tymowski, Prezes 
Banku Polskiego, wspominał ogólowo o czynnościach Banku 
w roku 1846 ,  których szczegóły i cyfry, w następnie odczyla- 
nem przez jednego z członków Banku zdaniu sprawy, publiczno­
ści przedstawionemi zostały. Główniejsze szczegóły tego spra­
wozdania są następujące :

« W ciągu roku 1846 Bank Polski opłacił długu krajowego :
I. Z epoki Xięztwa Warszawskiego, za rsr. 4 ,363 ,  kop. 29 1/2.
II. Z epoki Królestwa : a) Obligacji udziałowych za rsr. 
492,406, k. 35 ; 5) Obligacji skarbowych 5 0/0 za rsr. 4 ,635 ; 
c) Obligów skarbowych 4 0 /0  za rsr. 1 ,258 ,272 ;  d) Obligacji 
cząstkowych za rsr. 1,151,089, k. 50. Uposażenie Banku pozo­
stało niezmienne w kwocie rsr. 8 ,0 0 0 ,0 0 0 czyli złp. 53.333,333, 
gr. 10. Depozyty opieczętowane w ciągu roku 1846 Bankowi 
powierzone, łącznie z pozostałością roku 1845, wynosiły rsr. 
73 ,303 ,256 ,  k. 9 ; summy depozytowe rsr . 7,086 ,842  k. I 1/2; 
kapitały instytutowe rsr. 5 ,201 ,903  k. 66 1/2; prywatne rsr. 
4 ,511 ,284 , k. 7 ;  summy przekazowe rsr. 10,626,559, k. 
61 1/2.

« Oprócz biletów za summę 8 ,000 ,000  odpowiadającą uposa­
żeniu, Bank Polski w skutek Ukazu z d. 2 (14) Lipca r. 1845 
upoważn ającego Bank do rozdania właścicielom dóbr ziemskich, 
pożyczek hipotecznych , i w myśl postanowienia Rady Admini­
stracyjnej Królestwa z 2 Stycznia 1846 r . ,  3 Lipca tegoż roku, 
za złożeniem do depozytu Kommissyi umorzenia długu krajo­
wego Obligów skarbowych 4 0/0 procentowych na summę rsr. 
2 ,250 ,000 , wypuścił w obieg biletów za rsr. 2 ,000 ,000 , a tym 
sposobem ogólna summa biletów w obiegu z końcem roku 1846 
będących , wynosiła 10 ,000,000 rsr. \Vym:ana ich na srebro 
w przecięciu dziennie dochodziła do rsr. 5 ,700 . Bilety Banku 
były ciągle poszukiwane. W ciągu roku wymieniono biletów zu­
żytych za rsr. 2 ,481 ,755 ,  i te w zamian za nowe kom. Umorzę 
długu krajo. do zniszczenia oddano. Obroty Banku w r. 1846 
wynosiły łącznie z pozostałością r. z. w skupowaniu wexli i pa­
pierów publicz. wylosowanych rsr. 4 ,337 ,175 , k. 52; w naby­
waniu i zbywaniu wexli, rsr. 2 ,234 ,742 ,  k .9 9  1/2 wnabywaniu 
izbywaniu papierów publicznych krajowych rsr. 9 ,227,261 k. 29; 
zagranicznych rsr. 61,336, k. 45; w pożyczkach i zaliczeniach 
rsr. 41 ,793 ,889 ,  k. 10; w przedsięwzięciach handlowych i 
przemysłowych rsr. 8 ,417 ,263  k. 77. Ruch monet w kassie 
wynosił rsr. 22 ,810 ,773 ,  k. 75. W ciągu r. z. czternastu wła­
ścicieli zakładów przemysłowych, mianowicie fabryki cukru bu­
rakowego, otrzymało pożyrzki z Banku przeszło rsr. 100,000 na 
rozszerzenie ich zakłaków. Pożyczki na dobra ziemskie wynosiły 
rsr. 1 ,560,845, k. 59. Papiernia w Jeziornej wyrobiła w r .  z. 
papieru za rsr. 141,849, k. 37, a zatem blisko dwa razy więcej jak

(*) D onosząc o p o g rzeb ie  ś. p .  P ó łk o w n ik a  R oszkiew icza (N. 314 D. N . ) , p o w ie ­
dzieliśm y że b y ł p o c h o w a n y  w g ro b ie  w s p ó ln y m , w zn iesio n y m  s ta ra n ie m  M arszał­
ka S tem p o w sk ieg o  z d o b ro w o ln y c h  sk ła d e k ; dziś d o w ia d u ją c  się że b r a t  zm arłego  
m iejsce w g ro b ie  o p łac ił  , b łą d  nasz p ro s tu jem .
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w roku 1845.  Sprzedano papieru za rsr.  1 0 0 ,6 7 3 ,  k. 28  1?2, wię­
cej o rsr .  2 5 ,0 0 0  niż w r.  1845.  Magazyn zboża w N ow ym  D w orze  
wydzierżawiony by l  In tendenturzc  armii czynnej.  W magazynie 
we W łocławku było z b o ż a k o rey 8 ,8 7 1 .  W składach warszawskich 
b y ło  : wełny centnarów 1 1 ,3 4 8 ,  innych towarów centnarów 
3 ,4 1 5 .  Fabryka machyn na So lcu  odebrała  w r.  z. obstalunków 
za rs r .  1 3 0 ,0 0 0 ,  a wyrobiła  przedmiotów za rsr. 1 5 0 ,0 0 0 .  Przy 
sprzyjająeem powietrzu do tężenia solanki, i dz ia łaniu  nowej 
machyny parowej o sile 12tu koni, oraz czerpaniu bogatszej 
z nowego żrzódła  solanki, wyprodukowano w warzelni w Ciecho­
cinku  soli cent.  pols. 1 3 3 ,4 2 8 ,  funtów 74 ,  więcej o cent. poi. 
2 4 ,7 7 5 ,  fun 63 niż w r .  184 5 .  —  Zyski Banku w roku zeszłym 
wynoszą rs r .  4 0 2 ,9 1 1 ,  k. 72  1;2, czyli z łp .  2 , 6 8 6 ,0 7 8 ,  g ro­
szy 5.  »

—  Z tegoż dziennika.  W Wilnie u m ar ł  w 86 roku życia 
Xiądz S ta n is ła w  B onifacy J u n d z i ł ł , profesor i au tor B otan ik i  
i Zoologii. W edług  doniesienia z W ilna,  pogrzeb tego znakomi­
tego i zasłużonego profesora , odbył się z wielką uroczystością. 
T łu m y  ludu z miasta i okolic,  towarzyszyły zwłokom jego idą­
cym do wiecznego spoczynku. W orszaku widziano wielu osi­
wiałych już  uczniów nieboszczyka. Ciało pogrzebane na cm en­
tarzu  Bernardynów na Zarzeczu.

—  Tenże dziennik podaje następne szczegóły o wielkiej mon- 
strancyi Częstochowskiej.

« W główniejszych uroczystościach , a szczególniej na Boże 
C ia ło ,  przedstawianą jes t  w Częstochowie ogromna monstrancya 
szczerozło ta ,  22  funtów złota a 5 funtów kamieni w a żąca ,  
drogicmi kamieniami rzadkiej wielkości osypana. Ilobił ją  z d z i­
wną sztuką, z różnych ofi/ir, w r.  1672, podług  modelu Wenec­
k iego ,  Wacław G rotko , nadworny z łotnik JKM. i obywatel 
Warszawski. Zastanawia w niej prócz doskonałości roboty, nad­
zwyczajnej wielkości d yam en t  osadzony w koronie i wzięty 
z pierścienia przekazanego testamentem do o łtarza  N .  Maryi 
P anny  w r .  1668 przez Zygmunta  P rzerębskiego , Wojewodę 
Sieradzkiego. Wartość jego szacują na z łp .  2 3 0 ,0 0 0 .  M on­
strancya t a . je s t  takiej wielkości i wagi, że ją  podczas wystawie- 
nia i podnoszen ia ,  trzech xięży u trzym uje .  W ed ług  podań 
miejscowych , sama jej  robota 3 0 ,0 0 0  z ip .  miała  kosztować. 
Znajduje  się w niej 2 ,3 6 6  d y am en tó w ,  2 ,2 0 8  rub inów , 30  sza­
firów, 81 szmaragdów i 214 pereł .  »

—  D ziennik  P ocztow y F ra n lc fu r tsk i , z Szyrwinty .  Gazeta 
Augsburgska donosi,  że Burmistrz Władysławowa (Neustadt), 
który posiadał miłość i zaufanie mieszkańeów pruskich i polskich, 
zdaje się że z powodu ostatniego powstania w Polszczę , został 
uprowadzony przez moskiewskiego majora pod strażą żandarmów 
niewiadomo dokąd, i najgorszej dlań spodziewają się przyszłości.

—  G azeta Powszechna N iem iecka . Rozdział Galicyi na dwie 
p row inc je  według Gazety z nad Odry ,  chociaż jeszcze wykona­
ny nie zo s ta ł ,  ma być najwyższym zdecydowany już  rozkazem. 
Przyczem  m ają  być ogłoszone urządzenia ogólne tyczące się 
tych prowincyi. Między innemi wzbronienie  noszenia broni n a ­
wet stanowi sz lacheckiem u, u którego podczas ostatniego po­
wstania wielką liczbę takowej znaleziono. Również ten zakaz 
ma sio stosować do prowincyi Włoskich i południowej części 
Tyro lu .  Szlachta utrzym uje,  że n iepodobna jest  jej się rozbroić, 
w chwili , kiedy nadużyciom chłopów, zbrojnie tylko opierać się 
może.

—  D zien n ik  F ra n k fu r tsk i, z Berlina 2 Czerwca. Sejm pruski 
p rzedłużony został do 14 Czerwca. Po zamknięciu Se jmu ma 
nastąpić otwarcie sądu na Polaków. T erm in  oznaczony na dzień 
Igo Lipca.  Dokumenta  sądowe oskarżonych dano do d ru k u  i 
każdy z nich ma dostać jeden exemplarz.

—  h 'uryer W arszaw ski. Dnia 27 b. m .  na kolei żelaznej 
z Warszawy do Częstochowy zdarzył  się wypadek przez wyjście 
wozów z kolei. Osób 5 straciło życie,  a 12 r a n n y ch ,  między 
któremi 4 ciężko.

—  W num erze  3 1 5  D. N .  umieściliśmy szczegóły z Gubernii 
Mohylewskiej o zamordowaniu 11 osób przez dworskich Pana 
Lisnowskicgo, oraz o zamiarach chłopów napadania na dwory. 
Dowiadujemy się z korrespondencyi prywatnej ,  że stosownie do 
wyroku Cara, część chłopów u m ar ła  pod knutarai,  część wysła­
na na Syberyą ,  resztę rozproszono po wsiach innych, a wieś do 
której  oni należeli, zniesiona i miejsce zaorane. Podobny wypa­

dek m ia ł  miejsce na U kra in ie ,  ale jeszcze przed rzezią  galicyj­
sk ą ;  tam  chłopi się zbuntowali przeciw właścicielowi który by ł  
Moskal.

—  Lis t  z Galicyi pisany donosi co następuje : Pani Bogusz, 
której  wymordowano całą r o d z in ę , po uspokojeniu się ro z ru ­
chów, wróciła  do wsi z wnuczką, jedyną  która jej pozostała. 
Dnia pew nego ,  przychodzą do dworu wieśniacy, przystrojeni 
w  odzienia świąteczne. Parii Bogusz przelękniona, prosi żeby im 
życie darowali,  zabierając wszystko co mają .  Lecz chłopi  oświad­
czyli że oni nie przychodzą w z łym  zamiarze, tylko z prożbą o 
rękę jej wnuczki dla syna sołtysa ich wsi. Pan i  Bogusz zbywa 
ich tćm , że wnuczka ma opiekuna i że ona sama ręką jej roz rzą ­
dzać nie może. Każą więc zakładać konie i jadą wszyscy razem 
do opiekuna, do Tarnowa, z temże samem żądaniem. Opiekun 
wymawia się także, mówiąc iż on będąc naznaczony przez Forum  
nob ilium , sam w rzeczy tak ważnej decydować nie może. Podczas 
kiedy chłopi rozmyślali  nad tem jak dalej postąpić, rząd się do­
wiaduje o ich kroku , każe ich wziąć i wyliczyć po 25 kijów, za­
czynając od ojca pana młodego. Ale na tem się nie skończyło, 
Pani llogusz przewidując  dalsze ztąd skutki,  na wieś nie wróci­
ła ,  i m iała  racyą, bo w kilka dni dwór jej został  spalony.

—  Inny przykład  s tanu rzeczy w Galicyi.  W pewnym zna­
cznym majątku , chłopi nie chcieli strzydz owiec za powinność. 
Rząd daje pomoc właścic ie lowi,  i zmusza ch łopów do odbywa­
nia p o w in n o śc i ; usłuchali i poszli,  ale zamiast ostrzyżenia, wy­
rżnęli całą trzodę.

—  Z Peterzburga , 1 9  Maja. W tych dniach wyszedł w języku 
rossyjskim zeszyt 1 “ .T dzieła  pod ty tu łem  :  P r a w o  C y w i l n e  
K rólestw a  P o lskiego , wydane  przez członka Kommissyi do u ło ­
żenia P raw  Królestwa Polskiego , professora zwyczajnego U n i ­
wersytetu Peterzburskiego , Rzeczywistego Radcę S tanu  Zaboro­
w skiego.

Prawo to cywilne dla Królestwa Polskiego , jest  oparte  na 
prawie m oskiewskiem ; ma ono zastąpić kodex francuzki i wszyst­
kie dawne prawa polskie. Do ułożenia tego niecnego narzędzia 
w ynarodowienia ,  nic znalazł się Moskal,  t rzeba było  aby Polak 
przyjął na s ię  tę hańbę .  Zaborowski jes t  Polakiem, przed rewolu- 
cyą by ł  urzędnikiem w Warszawie,  ma brata  na wygnaniu .  Teraz 
zaparłszy się krwi swej i pochodzenia , zaprzedał się zupełnie  
Moskwie , i nikt go nie prześcignie w wynajdowaniu sposobów 
wynaradawiania ; w kommissyi wyż rzeczo n e j , żarliwością swą 
i szatańską przebiegłośc ią , zadziwiał i zawstydzał samych Mo­
skali. Hańba  w y ro d k o w i!

—  W tej chwili odbieramy O rła B iałego, wktórym  czytamy, 
że w Berlinie umarli z apoplexyi P P .  Koczorowski i K raszew ski, 
deputowani poznańscy.

W X ieg a rn i  Katolickiej Polskiej, przy ulicy Seinc-St.  Germ ain  
X. 16, sprzedają się nowowyszłe  pisma :

Pieśń Konrada, poemat,  cena fr. 1.
Ż y w o t L u d w ik a  H r . P la te ra , Senatora  Kasztelana, przez 

Xawerego Godebskiego, Posła  Łuckiego, cena fr.  1, c.  25 .
Le M em oriał Polonais, conlenant  des actes publics et secrets 

historiques, politiques et dipiomatiques,  relatifs a la Pologne 
ju sq u ’a c e  jou r ,  public  sous les auspices du  Comile Central F ran -  
co-Polonais,  prix  1. fr. la livraison.

Ogólny w idok dziejów  P a ń stw a  Polskiego, i  ludów  które jego  
panow aniu  u leg ły , obraz synoptyczny, przez Ignacego Oskara 
Zebrowskiego, cena c. 60.

W Xięgarni Słowiańskiej  , Impasse S t-Dom inique  d’E nfer ,  4 .
Le G rand Due C o n sta n tin  a Varsovie pendant 1c Congres 

de V ie n n e ,  par un  m cm b re  de la derniere  diete Polonaise,  
prix  1 fr.

Dnia 5 s°b .  m. u m a r ł  w Paryżu w 46 roku życia P io tr  Pogo­
n o w sk i, kapitan kwatermistrzostwa. Pogrzeb odbył  się 8 s ° , 
ciało odprowadzone na cmentarz  M o n tm a r t r e ,  zostało złożone 
w grobie wspólnym. Nad grobem przem ów ił  P .  Franciszek 
G rz y m a ł ła .

R edaktor  Naczelny :  J .  F .  K o ł o s o w s k i .
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